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Moskiewskie straże wiejskie i pol­
skie pospolite tuszenie,.

Równocześnie prawie wydano dwa akta, 
wprost do przeciwnych celów zdążające, i Łają 
ce się nawzajem paraliżować. Jeden wyszedł ze 
strony r/ądu  moskiewskiego, drugi od Rządu na 
rodowego. Obadwa akta mają na celu wciągnąć 
ludność wiejską do walki. Moskwa poprowadzić 
chce włościan do rewolucji społecznej, do rzezi, 
i w krwi klasy oświeconej ntłutnić pragnie po­
wstanie ; Rząd narodowy przeciwnie w imię wiary 
i narodowej niepodlegl iści usiłuje poruszyć masy 
włościańskie i poprowadzić je  przeciw Moskwie. 
Podczas gdy Moskwa buduje swe nadzieje na 
namiętnościach antispołeeznych tłumu nieoświeco 
nego i oddaniem pod władzę najniższej warstwy 
ludn wszystkich, co jakąkolwiek oświatą, mie­
niem lub stanowiskiem wznieśli się po nad gmin, 
zmierza dojwyłępienia żywiołu polskiego — Rząd 
narodowy przeciwnie uczuciem religijnem i naro- 
d o wetu stara się natchnąć włościan i tak podnie 
słonych wprowadzić do walki narodowej o naj 
świętsze prawa ludzkoścj. Moskwa daje im z« 
przewodników swepłatoo narzędzia lub żołdaków, 
przyrzeka dzienuą - zapłatę i zapewne tak jak  
Drueki Sokoliński w Żytomierskiem rublami pła 
cić będzie od głowy. ' Rząd narodowy zaś nie 
przyrzeka teraz włościanom żadnych materjalnycŁ 
korzyści, nie odróżnia ich nawet od narodu, lecz 
dąjąc im sam kwiat parodowy, intelligencję, za 
naturalnych ludowych przewodników, samemi mo 
ralnemi pobudkami wwywn ieh do wypełnienia, 
obowiązku, do walczenia wraz z całym narodem 
przeciw Moskwie. i

Czem są straże wiejskie, to widnieliśmy w 
żytomierskim, wasylkowskim i kijowskim powie­
cie, to dala nam poznać Moskwa w Inflantach 
kolo Dynabnrga. Organizować straże wiejskie z 
włościan, jestto organizować rewolucję społeczną, 
rzeż. Jeśli się włościaninowi nieoświeconemu od­
daje władzę nad klasą oświeconą, to mu się 
wprost powiada, iż on jest alfą i omegą państwa, 
a reszta narodu tylko niepożyteeznym, niepotrze­
bnym zawalidrogą w jego szczęściu, którą zawa­
lidrogę ubezwladnió, nsunąc potrzeba Okazuje 
sif tem gminowi Ł ii on ma jedyną rzetelną war­
tość obywatelską, reszta narodu zaś nie ma war 
tośei żadnej. Gdy człowiek nieoświecony, nie ma­
jący żadnego pojęcia o prawie, zatrzymuje po 
drogach podróżnych z klasy oświeconej i pyta 
ich o paszporta i rozstrzyga czy pytany jest bez­
piecznym lub niebezpiecznym człowiekiem, to na­
tenczas porządek społeczny jest obalony, prze­
wrót rewolucyjny już się rozpoczął. W najspo­
kojniejszym kraju, gdzie wszystkie warstwy lu­
dności w największej żyją harmonji, jeśli władza 
zaprowadzi straże wiejskie, to zaszczepi tem roz­
brat zupełny między klasam i, wywoła w końcu 
rewolucję krwawą społeczną.

Taką też rewolucję krwawą społeczną za 
mierzą Moskwa wywołać w Królestwie i ziemiach 
Zabranych. Tonący brzytwy się chwyta. Że w 
Królestwie jej się to nie u d a , nie ulega wątpli­
wości. Osobliwie piepodobnem jest to uczynić w 
województwach i pow iatach, gdzie jest powsta­
nie, W miejscach zaś, gdzie nie ma powstania, 
samo wprowadzenie tych straży .włościańskich 
powstanie wywołać musi. Klasa oświecona podtUje 
się nieraz najsamowoluiejszej władzy i znosi ja rz­
mo cierpliwie, lecz nigdy nie oswoi się z tem, 
aby włościamn nieoświecony był jeg0 władzą. 
Uczucie to jest tak  przykre iż zrywa wszelkie 
względy, i prowadzi do ostateczności.

Ukaz moskiewski nie wypowiada wszystkie­
go. Stosuje on swe polecenia do okolic spokoj 
nyck. Mówi tylko ó miejscowych Inb przejeżdża­
jących przez gminę pojedyńczo, że w razie gdy 
8>ę nie wykażą świadectwami lub okażą podej­
rzanymi lub niebezpiecznymi, mają być przez wło­
ściańskie straże aresztowanymi. Ale w głębi tkwi 
Prawdziwy zamiar. Gdy powstańcy będą prze­
jeżdżać, mają ich przytrzymać. W razie opora 

użyć przemocy. Więc walka ma się rozpo­
cząć na całym obszarze ziem polskich przeciw 

orącyra udział w powstaniu klasom A za w al­

k^ * zDrojuymi idzie i»eź bezbronnych jako la 
twiejsza i bezpieczniejsza, jakto wszystkie kontr 
rewolucje nas uczą. Oto prawdziwy zamiar mo­
skiewskiego rządn.

Plan dobrze ułożony Jednakowo mógł się tylko 
udać przed rozpoczęciem powstania Po cztery 
miesiące trwająeem powstaniu jest niewykonal­
nym. Gdzie powstańcy prowadzą już walkę ca 
śmierć lub życie, tam niebezpieczeństwo rzezi nie 
odwiedzie ieh od celu, nie zatrwoży. Kto spalił 
łodzie za sobą, ten na wycofanie się przez morze 
uie ogląda się. Przeciwnie nfeaz carski o strażach 
chłopskich doda oleju do ognia, i teraz dopiero 
można być pewnym, że polskie pospol te ruszenie 
uda się rzeczywiście.

Sprawa polska za granicą.
Nadzieje wojny zyskują na prawdopodobień­

stwie. Świat dyplomatyczny przychodzi du prze 
konania, że władca Francji czuje jeżeli nie ocho­
tę, to konieczność przedsięwzięcia wojny popu­
larnej, któraby rozerwała Francuzów, przynio­
sła Francji jakąkolwiek korzyść i przysporzyła 
nową podporę dla dynastji Nspoleonidów. Ale 
uietylko św iat dyplomatyczny poczyna wierzyć, 
że przyszłość przyniesie wojnę. Bardziej jeszcze 
przekonania tego są Wszystkie niemal . warstwy 
i stronnictwa społeczeństwa francuzkiego. Żaden 
Fraucuz nie może sobie pomieścić w głowie, by 
Francja i ces Napoleon mogli spokojnie prajrpar 
trywać się , ja k  Moskwa całą nawałą tatarską 
będzie usiłowała zgnieść powstanie polskie Ofi­
cerowie francuzcy, a nawet szeregowcy poczy­
nają szemrać już na cesarza, iż wyseła i ich di) 
Meksyku na 2óltą febrę, miasto pchnąć ich na brze- 
gf Wisły i oswobodzić naród, pokrewny z mmi 
dziejami ostatnich czynów bohaterskich. Dodajmy 
do tego ruch wyborczy we Francji gdzie wzbo- 
rzone umysły wychodzą z karbów ' zakreślonych 
przez policję, a znajdziemy,, iż jest ze strony 
ces. Napoleona zupełnie rzeczą naturalną — za­
miar wojny. j

Wielką ponętą dla ces. Napoleona w tyii> 
względzie jes t waśń rządu pruskiego z narodem. 
Prusy, tym sposobem zupełnie obezwładnione, na 
wypadek wojny nie byłyby nawet w stanie po 
magać Moskwie. Goltz, poseł pruski ’w Paryżu, 
przeczuwa to również jak  i Budberg Trwoży 
go osobliwie owa cisza niebezpieczna, która w 
gabinecie ftancuzkim pauuje względem Prus. Ani 
p. Drouin de 1 ] luyB, ani lord Cuwley nie obj*' 
wiają ani słówkiem co myślą o polityce pruskiej- 
Goltz nachodził kilkakrotnie obu tych dyploma 
tów, by się czegoś dowiedzieć, lecz nadaremnie. 
Rząd angielski nietylko, że nie stawia już ża 
dnycb przeszkód tym zamysłom napoleońskim, 
leez przeciwnie w sposób widoczny stara się 
Utwić ich wykonanie. 1

O obecnem stanowisku Auglji wobec spra 
wy polskiej, piszą tak do Jen. Kor. z Londynu: 

^Usposobienie naszych sfer rządowych wzglę^ 
dem najważniejszej kwestji bieżącej, staje się i  
dniem każdym bardziej stanowcze. Nie podległ 
żadnej wątpliwości, że mężowie kierujący w spra 
wie tej są przeciwnikami Moskwy, i że mają za 
sobą całą opinję publiczną Auglji. Zdaje się, iż 
postanowiono tym razem nie stawać w pół dr 
gi, nie odraczać sprawy, lecz załatwić ją  rzeczy- 
w ście. Nikt n nas nie pokłada najmniejszej: ufno­
ści we wszelakie zapewnienia Moskwy. Nauczo­
no się ostatnłemi czasy nie wierzyć jej, wiedząc 
jak  Moskwa dotrzymuje zobowiązań na siebie 
wziętych. Na dowód przytaczają morze Czarne, 
Czerkiesów i prowincje północno słowiańskie W 
Turcji. Zwróciło tu uwagę publiczności przyjęcie? 
jakiego doznała niedawno u lorda Palmerstona 
deputacja rzemieślników londyńskich pod prze 
wodaictwem profesora Beesly. Deputacja żądała 
wojuy. Lord Palmerston przyjął adres i niemym 
ukłonem odprawił deputację. Zresztą zdaje się) 
jakoby naczelnik ministerstwa augielskiego z u- 
mysia dozwalał się popychać naprzód przez opi- 
nję publiczuą Prócz wspomnionego przyjęcia de- 
putacji zdają się dowodzić tego kilkakrotne 
wzmianki, rzucone jakoby od niechcenia ze stro­
ny lorda. Treścią ich jest, iż podług jego Zdania

obietnicom mosaiewskim nio należy aawae wiary 
w większym zakresie, niżeli sięgaja czyny. Nie po­
trzeba wspominać, że usposobienie Anglji barowo 
mile przyjmowane jest w Tuilerjaclp Tam bowiem 
atmosfera bardziej jeszcze pachnie w ojną. niżeli 

r u nas. Jednakowoż po tamtej stronie kauału 
La Manche (w Paryże) ehcianoby się dowiedzieć, 
jak  dalece wystąpiłaby Anglja ze swą pomocą w 
razie rzeczywistych działań przeciwko Moskwie,"

Wspominaliśmy wczorąj, że mocarstwa za­
chodnie nie biorąc już Austrji w rachunea, po­
stanowiły, jak  się zdaje, zaproponować w P eters­
burgu zawieszenie broui, i to w formie takiej, ja ­
ką Anglja wniosła, t. j. że wojska moskiewskie 
miałyby opuścić Kongresówkę z wyjątkiem twierdz. 
R*(ąd moskiewski oczywiście na to przystać nie 
możę, znaczyłoby to bowiem abdykować zę swej 
godności ni to prawowitej. A przy3tać nie może z 
rozmaitych przyczyn. Znajdujemy pod tym wzglę­
dem uwagi goduą korespondencję w Gazecie Ko­
tońskiej. Opiewa ona:

„Petersburg dnia 17 maj i. Noty któremi Mo 
skwa odpowiedz ała mocarstwom dyplomatycznie 
interweniującym, zawierał; obronę zasadniczą 
tego, co Moskwa uważa za swoje prawo, r Rząd 
tutejszy jednak wie tyle o ewentualnych zamia­
rach Francji i o roli niebezpiecznie {dern^j,' jaką 
odgrywa Anglja, iż nie poprzestaje na rozwinię 
ciu teoretyeznem kwestji prawnej Gorczaków 
przeto biorąc za podstawę myśl Kongresu, rząkł 
niedawno do lorda Napier, posła ang. w P eters­
burgu: „Anglja aznaje, że Moskwa znajduje się w 
praw rem  posiadania Polaki i że w. księstwo 
Warszawskie otrzymała pod tytułem królestwa 
Polskiego i pod warunkami traktatem ułożonemu. 
©*> do kwestji posiadania więc Anglja i Moskwa 
zgadzają się Różnica zachodzi tylko co do in­
terpretacji traktatów. Pod tym względem wszak­
że jćst całkiem naturalnie najwyższym trybunałem 
kongres tych, którzy podpisali traktaty wiedeń­
skie. Zwołajmy więe kongres. Moskwa jest goto­
wą przystać na to,"

„Zeszłej soboty (16) miał Gorczaków podo­
bną rozmowę z ambasadorem francuzkim (ks 
Montebello.) Oświadczył mu, że Moskwa chce 
wziąść udział w kongresie, lecz stawi jeden tyl­
ko warunek, t. j., aby jej nie zaprzeczano pra 
wnego posiadania Polski. (Zastrzeżenie takie jest 
charakterystyczne. Moskwa przewiduje, że nie­
które mocarstwa m ają zamiar zakwestjonować 
jet prawne posiadanie Polski.) Gabinet tutejszy 
miał powód tembardziej do takiego zastrzeżenia, 
de że z korespondencji ministerstwa zagraniczne­
go widzi dowody niedwuzuaczne, że Francja 
ciągle jeszcze dąży do zupełnego odłączenia Pol­
ski od Moskwy, a nawet poruszając myśl unii 
personalnej obu tych krajów, Czyni to w przypm 
8zczeniu, że późniejsze wypadki powstańcze w 
Polsce, wypędzą dynasfję moskiewską. Ostatnią 
propozycję angielską względem zawieszenia bro­
ni, uważają ta za żart. Z drugiej strony rząd 
moskiewski zupełnie jest przekonany, że Austrja 
riie posunie się ani na krok dalej nad t >, co za­
żądała w swym ostatnim programie (autonomja 
administracji polskiej. Reprezentacja narodowa, 
wolność wyznań.) A ponieważ polityka angielsKa 
jest tego rodzaju, że albo przypuszcza szturm, 
albo leniwieje zupełnie, to sądzą tu, że Francja 
żadną miarą niedokaże, by się z Auglją i Austry- 
ją  porozumieć co do kroku drugiego przeciwko 
Moskwie."

• tor zresztą w dziwnem znajduje się położe­
niu. Na początku wybuchu polskiego w kilku 
przemowach do deputacji i w blankietach adre­
sowych, rozesłanych po całym obszarze starej 
Moskwy, zaapelował on do patrjotyzmu moskali, 
wystawiając ruch polski jako zamach na ojcowi­
znę moskiewską. Dziś sypią się ze wszech stron 
od szlachty, mieszczaństwa i włościan niezliczone 
adresy, tchnące nąjwyższem poświęceniem i ofia­
rujące carowi krew i mienie na obronę ojcowi 
zny. W samym Petersbnrgu przyszło do kilka 
krotnych demonstracyj przeciwko ambasadorowi 
francuskiemu. Czynownicy rozpościerają nieu­
stannie agitację r  tym kierunku, Moskwa formal­
nie jest zfanatyzowaną i przypominając sobie rok 
1812 odgraża się Francuzom, iż gdyby im przy­

szła chętka w interwencji zbrojnej za Polską lądo­
wać na wybrzeżach Kurlandzkich dobywać 
Kronsztadu .i wdzierać się do Petersburga, go­
towi ss powtórzyć scenę przedpięćdziesięciole- 
tnią i w najgorszym razie spalić nawet Peters­
burg Wszystkie t̂e objawy mają niezmierną wagę 
w razie,' gdyby "mocarstwa zachodnie postawiły 
rzeczywiście Moskwie wniosek zawieszenia broni 
i zażądały od niej takiego aktu upokorzenia. Car 
nie mógłby się cofnąć i musiałby odmówić bo 
inaczej cała opmja mzskiewsita oburzyłaby się 
na niego, a jeżeli prawda, że mocarstwa zacho ■ 
dnie żądaniem takiem chcą prowokować Moskwę 
d ) wojny, to czegóż więcej potrzeba? n

• *  ’ i. '  I
Wiadomo, zje i, rząd włoąfci a *3. kwietnia 

wystosował notę do ^etersbm gć. wstawiając się 
za Polską, wiapojjio także źe Gorczaków Odpo­
wiadając na nią, zrobił wzmiankę c konieczności 
surowego postępowań!, w obec rewolucji, i dał do 
poznania, że^,zasady Moskw;, względem Polski 
różnią się bardzo od zasad, lakierni kiernje się 
królestwo Włoskie. Ministerjum turyńskic jest wiel 
ee niezadowolone tą  odpowiedzią, i zamyśla ode 
przeć twierdzenia Moskwy w tjęn sposób, iż Wło­
chom wiądojue jsą ^praw dzie ąb o wiązki każde 
go rządu w °hoc rewolucji, leez równie yriado 
mem jest powszecbnię. czego dpwodzą .dzieje' że 
do uniknięcia rewolucji jest jeden tylko środek 
uząąąip .}, zadośćuczynienie jpotrzębpią.. pieżbę: 
dnym narodów, j,,; japjejj* 9Rt^tełeoH W

Sądząc p a  artykpiO zamieBsuzuajm v* dzien­
niku półurzędowynr. tureckim Terdżamani Ahwal. 
f« u i tureeki postanowił w sprawie polskiej , jść 
z Francją i AagJją Artykuł ten jest ząnadtc m- 
wagi godnym, by go można przemilczeć. Na w stę­
pie skreśla długoletnie cierpienia Polski i wyła- 
szczająe barbarzyński system cienrięztwa jjjeskie- 
wskiegd, fpęrównnje stan poddanych. chrześcaa 
skieb sułtana którym Moskwa zawsze narzuca 
się za protektora, ze stanem poddanych moskie­
wskich. Następnie przypomma, ze t  łr. 1849 suł 
tan Abdol Medżyd z powodu kilkuset ehrzężeian, 
chroniących się na jego terytorium (wychodźcy 
węgierscy), był gotów wystawić tron swój i pań 
stwo raczej na klęski wojny, niżeli przyjąć żąda 
nie wydania tych nieszczęśliwych w reee icb 
zwycięzców. Tenże sam sułtan rozsazał późn ij 
rozstrzelać gubernatora jenerałnego i marszałka 
wraz z kilkoma oficerami i urzędnikami, ponie­
waż uie sprzeciwili się dość energicznie prześla­
dowaniu chrześcian w Syrji. Wszystko to Uczynił 
sułtan dla chrześcian podczas gdy chrześciański 
król Prus używa swych jenerałów i wojsk do 
tego, by nieszczęśliwych erwych współwyznawców, 
szukających schronienia pod prawami pruskiemi, 
chwytać wydawać oprawcom moskiewskim. 
W końcu powiada artykuł; 3„Winszujemy sobie 
naszego barbarzyństwa w obec cywilizacji pru- 
sko-moskiewskiej." j* 1 *1 - nł

Dzienniki duńskie z dnia 16 maja zawiera 
ją  odezwę do narodu duńskiego, by składkami 
niósł pomoc powstaniu polskiemu Podpisani są 
na niej między innymi exministeV prof Klausel, 
prof. Allen, znany historyk, i Plong, redaktor 
dziennika Faedrejapdet ‘ Oaezwa między innemi 
mów., że naród duński musi się poczuwać do o 
bowiązku okazania sympatji dla Polaków wałczą­
cych o wolność, albowiem i jemu samemu zagra­
ża podobny los, ja k  Polakom (ze strony bnndes- 
tagu). ,Co najmniej, czytamy w odezwie, widzi­
my z tego, jak  nasi wrogowie się wyrażają, iż 
czekają tylko na sposobną chwilę, by kraj nasz 
takiemże samem nadużyciem przemocy, z jakiem 
postąpiono dawniej względem Polski, rozkawal 
kować i rozedrzec “ Duńczycy spodziewają się w 
ogóle skorzystać z ruchu polskiego w obec Nie 
mieć. I to jest w łaściw ąn przyczyną, dla czego 
wychodzą z obojętności kilkomiesięeznej i naraz 
okazują tak wiele uniesienia dla Polaków. Studen 
ci Kopenbagscy wystowali adres do Polaków-

Dzienniki finlandzkie żartują sobie z Pszczo 
ły S iew ernej, która opowiada z zadowoleniem o 
adresach najpoddanniejszej lojalności, przesyłanych 
zFm landji do Petorsburgą. Rzeczywiście rząd pe­
tersburski rozkazał rozmaitym korporacjom prze: 
syłać sobie takie adresa; co one warte, wie zs 
pewne najlepiej -sam rząd moskiewski.



W iadom ość, żc eskadra szwedzka zwidzi 
f.-aneuzki port wojenny C herbourg, bardzo nie 
mile dotknęła uszu petersburgskich, bo spodzie­
wać się iaożna, flota franeuzka odwdzięczy 
się za grzeczność i odwidzi K arlskrouę; a ponie­
waż może się zechce przypatrzyć brzegom fiu- 
landzaim, wysyłają już teraz 20 batalionów pie­
choty, 2 baterje i 3 pałki kozackie do Finlandji, 
gdzie nadto urlopników bataljonów strzeleckich 
ściągają pod chorągwie. Dowództwo nad tą  utwo­
rzyć się mającą arm ją północną m» opjąć brat 
carski, w. książę Mikołaj Mikołajewicz, który 
teraz dowodzi gwardjami. Powołano oficerów ur­
lopowanych gwardji i wysłano do pułków , sło­
wem, wszystko gotują do wojny. W Kronsztadzie 
też się jakoś sposobią bardzo pilnie. Przebąkują 
źe w razis danym należy spalić Petersburg.

'
Ziemie Polskie.

Z  Husialyna 23. maja 
(X) W Winnickim, latyczewskim, bracławskim 

1 oibopolskim powiecie wybuchło powstanie; roz­
miary jego nieznane, więcej tam podobno konni­
cy. W olhopolskim i jampolskim powitcie uspo­
sobienie ludu nie złe, jak  mówią; uad granicą 
zwykle lud zdemoralizowany, więc i gorzej uspo­
sobiony, (osobliwie kobiety mają tchnąć ogromną 
nienawiścią przeciw panom), tcm bardziej, że w 
wielu miejscach są właścicielami exczyno« nioy 
moskiewscy, którzy przyszedłszy zdzierstwem i 
t. p. do majątku, z przyzwyczajenia system ten 
na swych poddanych dalej praktykowali

Telegram handlowy zakazał spedytorom wy­
syłanie przesyłek wszelkich do Winnicy i Mohi- 
lewa. Przestrach paniczoy między moskalami, 
wszędzie 9łupy alarmowe, słomą obwinięte, pod nie­
mi straż, sam na własne oczy widziałem takowe 
z granicy. Na tamożni bnsiatyńskiej wszystkie a- 
k ta i towary spakowane; 14 podwód ciągle cze­
ka. Wojsko z Lanckoronia wzięto na podwody i 
zawieziono w głąb kraju. Paczkowano do Oryni- 
na w zeszłym tygodniu. Na paczkarzy strzelił 
objeżczyk ' m oskiew ski, a dwie roty piechoty, 
mniemając że to już powstańcy nadciągają, czmy- 
cnnęły tak pięknie, że po trzech dniach jeszcze 
25 z nich brakowało. Jest to fakt autentyczny.

W Husiatynie austrjackim siedzi jak iś  p. S., 
mirowy pośrednik, wygadujący na Rząd narodo­
wy a  chwalący moskali. Ciągle ma wyjeżdżać a 
siedzi, i znosi się z żydem z Kamieńca, któremu 
nibyto zarząd majątku powierza.

Niedawno temu odbyła Bię do Niżborga w 
powiecie kopyczynieckim wyprawa w skutek do­
niesienia, że w szczątkach pałacn, czy też zamku 
tamtejszego, przechowuje się kilku powstańców. 
Wyprawa ta składała się z huzarów, straży fiuan 
suwej, p- aktuarjusza powiatowego i naczelnika 
powiatu p. Lenczewskiego. Przeszukiwania były 
nadaremne, gdyż zgoła nio nie znaleziono.

Z  D elzkitgo 26. m aja.
(A. D.; Przeczytawszy korespondencję z pod 

Bełza pod znakiem Y, w nr 84 Gazety Narodo­
wej zamieszczoną, a zawierającą opis ostatnich 
bitew połączonych oddziałów Zapałowicza i Czer­
wińskiego z dni 18. i 19. b. m., przyznać mu­
szę, że jest pod względem wydarzeń podczas 
bitwy z zupełną świadomością rzeczy skreślo­
n y , widocznie jednak  jest ona pisana przez 
uczestnika, który dowódcy przy końen nieobecne 
go, na chwilę nie odstępywał, a przeto o losach 
reszty uczestników nie wiedząc, nawet o osta­
tecznym rezultacie krwawego dnia tego zupełnie 
był nieświadomym.

Jedno tylko w tem sprawozdanin przepomnia- 
no. Nie podniesiono waleczności, zimnej krwi i 
nadzwyczajnej odwagi, z jak ą  prowadził Zapa- 
łowicz bój z Moskwą d. 18 i 19 m aja aż do go­
dziny 6 wieczór.

Około godziny pół do szóstej wieczorem 
działa ucichły, jednocześnie jednak dał się sły­

szeć z ty ła prawego skrzydła polskiego silny 
ogień tyraljerski i rolowy. Moskale usiłowali wy­
przeć nas z lasku na łąki przed Mołozowem poło­
żone, gdzie niezawodnie we dwa ognie nas wzią­
wszy do szczętu byliby nas zniszczyli, lub przy­
najmniej ciągle nam na karku siedząc, do grani­
cy wyparli.

Prawego skrzydła bronił źle uzbrojony, a co 
więcej, nieobecnością dowódzcy zdemoralizowany 
oddział Czerwińskiego. Uezuliśmj wszyscy nie­
bezpieczeństwo tej chwili. Dowódzea Zapałowicz 
oddaliwszy się do rannych, nie był w tej chwili 
przy nas obecnym.

Sytuacja nie dozwalała zwłoki. — Bądź co 
bądź należało atak ten odeprzeć. — „Na ocho­
tnika, na bagnety!* rozległ się okrzyk po całym 
obozie. Wnet uformował się oddział z blisko 120 
Indzi, w większej połowie z gwardyj złożony.

„Naprzód wiaral hurra 1* i bez komendy i 
bez komendanta, czysto instynktem i zapałem 
wiedzeni, rzuciliśmy się na moskali, którzy mimo 
morderczego ze swojej strony półtora godziny 
trwającego ognia, nie dotrzymawszy nam bliżej

1 jak  na 15 kroków i nie czekając nawet zetknię­
cia, strwożeni naszym zapałem z placu uciekali, 
pozostawiając nas zupełnymi panami pobojowi­
ska i zostawiając na placu mnóstwo zabitych i 
rannych.

Stanowcze to i zupełne zwycięztwo, które 
było rzeczywistym dnia tego rezultatem^ rozstrzy­
gnął jedynie ostatni ten nasz atak na bagnety.

Pomimo dotkliwych i boleśnych strat upojeni 
radością z tego ostatniego tak świetnego powo 
dzenia broni naszej, zebrawszy w największym 
pospiechu rannycn i sformowawszy się naprędce, 
bezzwłocznie mszyliśmy w głąb łasa na miejsce 
naszego dawnego obozu; lecz jakież było nasze 
zdziwienie i rozpacz, gdyśmy* fam nie zastali ni­
kogo — nikogo nawet, co by nam powiedział, 
gdzie i którędy udał się dowódzea z resztą od­
działu !

Wysłaliśmy natychmiast piesze i konne re­
konesanse, dawaliśmy nasze sygnały, czekaliśmy 
w miejscu do godziny pół do dwunastej w nocy — 
wszystko nadaremnie

Błędnie tedy zupełnie twierdzi szanowny 
korespondent Y, że dowódzea Zap. z 120 ludźmi 
i furgouami nas na miejscu dawnego obozu ocze­
kiwał, bo właśnie m y, bez najmniejszej zwł-ki 
zaraz po wyparciu moskali, na miejsce dawnego 
obozu przybywszy, tamże więcej niż 3 godziny 
na nich czekaliśmy. Jeżeli zaś podczas boju na 
prawem skrzydle w obozie trąbiono — to zaiste 
dziwna jest pretensja, żebyśmy w tak mocnym 
ogniu mogli słabą 'na pół wiorsty oddaloną trąb­
kę słyszeć; rekonesanse i pojedyńczy konui, na 
nasze odszukanie wysłani, dobrze buk strza'ów  
nu prawem skzyd le  słysząc, tam tylko jedynie 
szukać i zn deźć nas mogli

Odpocząwszy tedy w miejscu dawnego obo­
zu przez 3 godziny, nie mając ani żywności ani 
mapy, ani amunicji, aoi pieniędzy, co wszystko 
zostało przy dowódzcy — młody żołnierz znużo­
ny do upadłego nieustaunemi f^rsownemi m ar­
szami, zupełnym brakiem ciepłego pokarmu, a 
nawet i wody do picia — ruszyliśmy ku grani­
cy, aby trochę odpocząć i tam czekać na dowódz- 
cę i na dalsze rozkazy.

Maszerując noc całą pod tymczasowem do­
wództwem kap 3 komp. strzelców A. U, stanę 
liśmy około god 9 o pół wiorsty od granicy na 
bardzo zle wybranem miejseu — gdy w kw a­
drans później nadjechał jeden z naszych najzdol 
niejszych oficerów, były major angielski Tcb,, któ­
ry dla pewnej rekwizycji pozostał był w tyle — 
ujrzawszy złą pozycję, wykrzyknął: „Na miłość 
Boga dalej*,' wtedy bardziej zdemoralizowana 
część oddziału naszego, biorąc to za znak, że 
nieprzyjaciel jest blizko, porwawszy za broń, spie­
sznym krokiem w największym nieładzie zdąży­
wszy do granicy, i tam broń rzuciwszy, do Gali­
cji przeszła. Wszystkie usiłowania nasze, aby 
wstrzymać przekroczenie granicy, były nadare­
mne. Przynosiliśmy broń na kupy i wzięliśmy się 
do chowania, co nam się w małej tylko liczbie 
udało, albowiem ostrzeżeni o wielkości nadciąga­
jącego wroga, widząc się w liczbie zanadto ma­
łej, bo ledwie 20 do 30, raz po razu o grożącem 
nam niebezpieczeństwie odcięcia ęd granicy o- 
strzegani, w ostatniej chwili, ostatni, z pękającem 
od żalu sercem, granicę przejść byliśmy zmuszeni.

Taki jest smutny koniec tej wyprawy, która 
pewnie pomimo dotkliwych strat, poniesionych w 
ostatniem zwycięztwie, całkiem inny, świetny o- 
brót byłaby wzięła, gdyby nie zaszłe nieporozu­
mienia, a ztąd powstały nieład. Mylnie jednak 
szanowny korespondent Y . nieposłuszeństwu i nie­
uwadze podrzędnych oficerów, a dalej nieposłu­
szeństwu i bezkarności ogółu całą winę przypisu­
je; sumiennie bowiem zaręczyć mogę, że krom 
pejedyńczycb w yjątków , bez których wszakże ni­
gdy się nie obejdzie, karność i posłuszeństwo, 
szczególnie w stanowczych chwilach, wzorowo 
dotrzymane bywały; zaś przełożeni, prawie wszy­
scy doświadczeni regularnych wojsk europejskich 
oficerowie, tak w odwadze jak  i w posłuszeństwie, 
podwładnym kolegom swoim przykładem byli. Do­
pełniając niejako poczet odznaczających się su- 
mienneu, pełnieniem obowiązków swoich, jako na­
oczny świadek wymienić muszę pp. T. R. i Ch., 
którzy przy ostatnim ataku kolegów swoich wy­
przedziwszy, z niesłychaną odwagą pierwsi na 
wroga się rzucili.

Z  Horodła 19 maja.
W Gazecie Narodowej z dnia 30 kwietnia 

r. b. nr. 65 korespondent z Lubelskiego. zamie­
ścił nas w liczbie osob, które miały podać adres 
do w. ks. Konstantego, wyrażający nienznanie 
powstania i oddanie zagrożonej religji pod opie 
kę Moskwy, Niniejszem protestujemy przeciwko 
temu oświadczając, że o żadnym adresie nic nie 
wiemy, dauego nam przez korespondenta współ­
towarzysza ks. Lenkiewicza nie znamy, bowiem 
tego nazwiska księdza w naszej dyecezji niema; 
oświadczamy, że jeżeli s.dres rzeczywiście egzystu­
je  z naszemi podpisami, w takim razie te są 
sfałszowane. Korespondenta owego prosimy, żeby 
albo drogą, jaką za właściwą uzna, współudział

nasz w adresie dowiódł nam, albo też, aby do­
niesienie swe w Gazecie Narodowej odwołał.

Ks. Antoni Panaaiński, 
proboszcz gr. k. horodelski. 

Ks. Klemens Panasiński.

Z  Litwy w maju.*/
Z listn mego, któren w kilka dni po wyjeż- 

dzie pisałem do w a s , wieeie zapewne, w którą 
stronę udałem się. Otóż przedanszy się z 
moimi 30 ludźmi przez g ran icę , dostaliśmy się 
w Kowieńskie, i znajdujemy się obecnie w głębi 
Litwy. — Oddział mój pomału w zrasta ł, i teraz 
mam już koło 100 ludzi. Więcej nie przyjmowa­
łem i nie przyjm uję, ho uważam ,„  że większa 
liczba tak nędznie uzbrojonych jak my jesteśmy, 
szkodziłaby nam tylko. — Wy bo tam na pogra­
niczu , przywykliście wiazieć w obozacn powstań­
czych sztućce, karabiny, rewolwery, szable , ale 
nam tu biednym Litwinom i o nędzną dubeltów­
kę truduo. — Tak naprzykład w moim całym 
odziale jest 24 karabinów zdoDytych na moska­
lach . 16 dubeltówek, a reszta pistolety, szable, 
kije i noże. — Prawdziwie te ostatnie przynoszą 
Dam największą korzyść, bo też system wojny, 
jaką lu prowadzimy, zupełnie nie ten jak i pro­
wadziliśmy pod Langiewiczem i Kurowskim. J a ­
ko wojskowy moskiewski, w iem , że jakkolwiek 
temu wojsku wiele brakuje, to zawsze jednak 
jest to wojsko regularne , i naszemu partyzautowi 
źle odzianemn i na wpół uzbrojonemu, ani spo­
sób jest mierzyć się z nim w oiwartem polu. 
Dla tego więc obrabiamy ta te interesa zupeł­
nie inaczej.

Lasy, któremi na szczęście Pan Bog nie pokrzy 
wdził tej okolicy, są naszym ciągłym obozem i 
schronieniem. Dnie przepędzamy w nich, w naj­
większej cichości, a w nocy zaczynamy żyć i 
dusić moskali. Mam przy moim oddziale do 10 
zręcznych szpiegów, którzy ciągle w około mnie
0 kilka mil krążą, i o najmniejszym ruchu nie­
przyjacielskim dają mi znać, tak , że prawie co 
wieczór wiem gdzie każdy nocuje, i zaraz uwa­
żam , któremu z nich najzręczniej zrobić surpryzę. 
A surpryzy te robimy zazwyczaj po 12 w nocy,
1 to stosownie do okoliczności i miejsca: albo z 
krzykiem i hałasem wpadamy na m oskali. lub 
też cichutko, p raw ie. się czołgając podłazimy do 
obozu, wybijamy co się da wybić, i zmykamy. 
Moskale w nocy prawie nigdy nie ścigają , a 
więc najczęściej uchodzimy bez straty , zostawi­
wszy kilku a czasem kilkunastu trupów, zabra­
wszy im broń a często i pieniądze. Znowu przez 
parę dni chowamy się w takie m iejsca, gdzie 
nas nikt ani widzi ani słyszy , i w największej 
cichości wyczekujem na zdobycz. — Widzisz więc 
że przy takiej wojnie dobry nóż jest dogodniej­
szy jak  karabin. Dla tego też moja wiarą nie­
chętnie zabiera broń po zabitych moskalach, cho­
ciaż im to nakazuję Przeciwnie na sztylety i re­
wolwery są bardzo łapczywi U mnie kto ma re- 
woiwer, nazywa się królem , a ja  dla tego że mam 
ich dwa, nazywam się imperatorem. — W ogóle 
żaden tu niema swegó własnego nazwiska, ale 
każdeo jest którymś z królów europejskich, lub 
ich ministrów. — Takim sposobem mamy mię­
dzy sobą Bismarków, Gorczakowów, Adlerber- 
gów , a nawet Wielopolskich. — Duch u nas do­
skonały i wesołość do nieopisania! — Prawdzi­
wie mnie po 21etniem życir zagranieznem ta zmia­
na bardzo do gustn przypada, i znajduję się zu­
pełnie w mojej sferze. Z poezątb a było mi przy­
k ro , tak bezpośreduio i z bliska zabijać ludzi. 
Wzdrygałem się własną ręką wpychać nóż w ser­
ce człowieka, ale widać do wszystkiego przy­
zwyczaić się można. Już teraz nie robi to mi naj 
mniejszej subjekcji. — Proszę cię, zakomunikuj 
ten list komu należy. Niech też Krakowianie wie­
dzą , jak  my tu wojujemy, a może by i a nich 
taki system prawdziwej partyzantki dat się zaakli­
matyzować, bo jakkolwiek to sposób dający ma­
ło sławy i nasze imiona nie wypłyną tak na wierzch 
jak tych, eo po kilka tysięcy za sobą wodzili, 
ale my o to mało dbamy; my wiemy, że ten spo­
sób ogromnie moskalom się nie podoba, i oni już 
tu najobrzydliwszych środków używają, ażeby 
nas odstraszyć, ale im się to nie udaje. Wszy­
stkie te nikczemności tylko gorzej rozjątrzają 
ogół przeciwko rządowi moskiewskiemu.

Kraków dnia 26. maja.
Li. Jak  wam pozawczoraj donosiłem, pod Kiel­

cami stali naprzeciw siebie powstańcy i moskale. 
Otóż tam pod Olesznem zaszła we środę poty­
czka, której rezultatu dotąd dla tego na pewne wie 
dzieć nie można, iż okoliczni obywatele wyjechali 
natychmiast z tamtąd z familjami. Stał tam 
Oksiński w 800 podobno ludzi, inni powiadają, 
że w 500. Bończa miał się z nim wtedy chwilo­
wo złączyć, Bończa zaś ma mieć 250 koni, a we­
dług innych tylko 150 0  ile z innych źródeł
wiadomo, rezultat walki musiał być pomyślny,

*) Udzielono nam liatu prywatnego jednego zdow ódz- 
cńw powstańców na Litwie. Podajem y go do druku z po­
w odu, iż dobrze charakteryzuje sposób w ojow ania, jaki 
tam obecnie powstańcy przyjęli. P . r.

I m f i
gdyż w kilka dni potem-Bończa ogłosił w Dzi& 
łobzycaeh Rząd narodowy; oddział zaś podobno 
Oksińskiego widziano onegdaj w Desznie, które 
to miejsce 7 mil jest od Oleszna odległe.

Bończa pełniąc służbę lekkiej jazdy, a zarazem 
egzekutora wyroków, skazał podobno jakiegoś 
rządzcę, opierającego się jego rozkazom, bardzo 
przykładnie a niewybrednie. Energia tn i suro 
wość, wypływając z samych jnż funkcyj nadzór 
czycb, jak ie  wykonuje Bończa, jest zarazem naj 
skuteczniejszym środkiem, zastępującym w wielu 
miejscach wszystkie morały.

• > -----------

P rzem yśl 2 6  maja  
(F. S.) Wczoraj tj. 25 bm. o godzinie pół do 4 

po południu odbyła się rewizja, złożona z jednego 
c. k. urzędnika^ 2 żandarmów, 2 świadków m iej­
skich i jednegu sługi urzędowego w mieszkania 
i w sklepie pana Wincentego Praczyńskiego, kup 
ca i obywatela tutejszego.

O reznUacie tejże dowiedziałem się z wia- 
rogoduych dat tylko tyle: Po pokazaniu pisem­
nego rozkazu i po zrewidowaniu mieszkania, gdzie, 
nic nie znaleziona, udał się tenże urzędnik w to­
warzystwie wyżej wymienionych osób, do sklepn 
p. Prausyńskiego, gdzie rewizję od piwnicy za­
częto i gdzie pomimo mozolnego ązukauia nic 
nie znaleziono .

Z tamtąd udali się do składu, napełnionego 
towarami rozmaitego rodzaju, i tam nic nie zna­
lazłszy, opieczętował p. urzędnik tylko 3 pąki 
podejrzane z towarami blawawemp należące kup­
com z Samoora i Dobromila.

Jak  się zdaje, tylko fałszywa denuncjacja 
była przyezyuą tej rewizji.

i h  Mościska dnia 25. maja
(X. S.) ,W  powiecie mościskim unia 23. b. 

m. aresztował patrol wojsKowy w skutek w skaza­
nia cbłopów wTrzciańcu trzeeL podróżnych, któ­
rych do urzędu odstawił. Naczelnik powiatu p. 
Chlebik odebrawszy im pieniądze i paszporta, 
rozkazał dwóch z tych jednym łańcuchem do sie­
bie skać, i tak skutych odesłał do Lwowa.

■™  TT" _. . *1 h 1
Podług wiarygodnych wiadomości, jakie otrzy­

mała Gazeta Lwowska od granicy Podola rosyj­
skiego, dnia 9. b. m pokazały się w gnoernji 
kijowskiej nietylko w mieście Kijowie, ale także 
w obwodzie berdyczowskim, mianowicie w Wasyl- 
kowie, Skwirze, Taraszczy i Radomyślu .oddziały 
powstańców W Kijowie pojujono &, b. ui. a© 
zbrojnych powstańców. We wszystkich miejscach 
gubernji Kijowskiej i żytomierskiej, gdziekolwiek 
weszli powstańcy, ogłaszali oui rewolucyjne ode­
zwy (hrauioty złote^-cńciała powiedzieć G. Lw.) 
przyrzekając f zupełną wolność włościanom. 
W wyżwspomnionycb miejscach guh rnji kijow­
skiej przytrzymano mianowiąie pod S kw irą 60, 
ą dalej pod Taraszczem 156 zbrojnych pow stań­
ców. i odstawiono do Kijowa. Później pojmano 
znowu w Kijowie podług dalszych wiadomości 
autentycznych 63 powstańców, a 11 iuuych za 
bito. W Radomyślu (w gubernj. kijowskiej) znaj­
dują się powstańcy w lasach i usiłują wtargnąć 
do obwodu owrnckiego We wsi moskiewskiego 
jenerał-ad ju tan ta  hrabiego Rzewuskiego, w Po- 
hrebyszczu zniszczyny został całkowicie pałac 
ze znajdującemu się w..nim jnieniem hrabiego.

L 'Europę podajt następujący lisi wyso-, 
kiego urzędnika z stronnictwa Wielopolskiego, 
który d. 2 b. m. dostał się był w ręce powstań-* 
ców :

,,Odjazd w. księcia jest rzeczą zdecydowany, 
kłopot tylko sprawia jeszcze energiczny w tej 
mierze opór margr. Wielopolskiego, który ciągle 
stara się narzucać mu swój sposób widzenia i 
działa na przekor jen. Bergowi, podobnie jak ten 
jemu z drugiej strony. Skoro się tylko usunie w. 
książę, zechce Berg tutaj zaprowadzić rząd woj­
skowy podług wszelkich tradycyj mikołajowskich. 
Jego pierwszą czynnością ma być obalenie cienia 
zarządu cywilnego, zaprowadzonego przez margr. 
Wielopolskiego. Przywróconemi następnie zostaną 
departamentu wojskowe z r. 1833, t. j  powiaty 
zostaną zorganizowane jak  pułki lub koszary. 
Jenerałom i pułkownikom dowodzącym zostanie 
nadąną władza dowolna. Tak będzie zaprowa­
dzony stan oblężenia w najszerszych granicach

„Lecz na tem nie ogranicząją się plany wo­
jenne jenerała. Posłał on do Petersburga memo­
randum nadzwyczaj ciekawe, gdzie wyszczegól­
nia wszystaie środki, których zamyśla użyć prze­
ciw powstaniu, jeśli mu się da wszelką wolność 
w ddałauiu, t. j. jeśli się oddali w. księcia i 
margr. Wielopolskiego.

„Nastaje nadewszystko na to, co nazywa od­
powiedzialnością, którą rozwija w zupełny system, 
prawdziwie dziki, polegający na czynieniu odpo- 
wiedzialnemi gmin, wsi i miast, zamków i folwar­
ków, rodzin i pojedyńczych ludzi nawzajem za 
zachowanie się powstańców i ich samych wzglę­
dem powstańców, a to pod zagrożeniem "prawa 
wojennego, t. j. rząd zamyśla zmnszać mie­
szkańców kraju do działania przeciw swym w s p ó ł ­

obywatelom, rodziny do denuncjowania i wyda-



vrania swych członków. Żąda, aby ziemie zase- 
kwestrowane, były zachowane przedewszystkiem 
dla weteranów dla zachęcenia tychże; przedkłada 
plan kontrybucji wojennej któryby zmniejszył 
przynajmniej o trzy czwarte koszta utrzymania 
armji.

,,Zasługuje także na uwagę, iż w tem wyprą 
cowaniu jen. Berg oświadcza, iż przedsięweżmie 
kruki „potrzebne z powoda przewidywanej inwa­
zji francuzkiej“ , jakoteż że uważa tę ostatnią za 
„bezsiluą ', jeśli jego rady będą usłuchane. P rze­
konanie jen. Berga podziela zresztą cały świat 
urzędowy, tak . w .Warszawie jak  w Petersburgu. 
Od czasu pierwszej wiadomości o powstaniu 
wzięły się do pracy bióra wojenne, a wszystkie 
siły cesarstwa przygotowywano do obrony prze­
ciw Francji; 2. i 3. armia zostały postawione na 
stopę wojenną jeszcze w lutym. Przekonanie to 
było tak silnem, iż powszechnie się dziwiono, gdy 
widziano, iż upływają tygodnie, a następnie m ie­
siące, a nikt Rosji nie zaczepia Bezczynność ta 
jest niespodziewaną; niemniej przeto przekona­
ni są wszyscy, iż ona jest tylko ckwilową.“

W przypieku *.akiina piszący osobę, do któ­
rej list jest pisany, prawdopodobnie żonę owoją, 
aby nie opuszczała miejsca gdzie się schroniła, 
a to dla wielkiej niepewności przeprawy w sku­
tek samowoli żołnierskiej.

List ten wiozła w swej torbie panna Wasyli, 
tancerka moskiewska, wraz z depeszami do Ka 
lisza. Na rozkaz doKódzcy oddziału powstańczego 
miała ta pani koło Kalisza zostać powieszoną za 
szpiegostwo i fałszywe doniesienia.

Kurjer Wileński z d. 21. maja rozpoczyna 
część urzędową następującem ogłoszeniem bez na­
pisu i bez p( dpisu:

„Z powodu, iż kraj zosta je  ua wojennej sto­
pie, zastosowując do niego w zupełności przepisy 
w tym celu islniejące, p? wileński wojenny, gro­
dzieński, kowieński i miński jenerał - gubernator 
i dowodzący wojskami wileńskiego wojennego o- 
kręgu uznał za nieodzowne przedsięwziąć nastę­
pujące śro tk i:

1) Zabronić wszystkim miejscowym obywa­
telom płci męzkiej, tak miejskim, jako też i wiej­
skim, wyjąwszy włościan, wydalenie się z miejsc 
zam ieszkania więcej jak  na 30 wiorst bez osob­
nych biletów, wydanych przez władze gubernial- 
ue, lub wojenno-poyej|J;ewę,

2) Za przekroczenie jego przepisu, oddawać 
mieszczan i jednodworców do roboczych rot za­
rządu dróg i komunikacji od 6 miesięcy do 1 ro 
k a ,  a s z l a c h tę  do więzienia na tyleż czasu z wy­
egzekwowaniem Jrary od 50—100 rubli.
'  3) Wszystkie te egzekucje zastósowywac w 

miejscowościach zostających na stopie wojennej, 
za wyrokiem sądów wojennych, a w innych miej­
scowościach za wyrokiem sądów policyjnych.

Rozporządzenie niniejsze Jaśnie Wielmożnego 
jenerał - gubernatora podaje się do powszechnej 
wiadomości. O- 3. (15) maja 1833 r .“

______   n  ,c *•

dość szybko z drogi, wyciął kilka razy biczem, z czego 
powstała burda, której nadchodzący patrol wojskowy ko. 
niec położył. Żadne wszelako nie poginęły listy ani es-, 
pedyeje.

! W  7u w Kronice podaua w iadom ość, ze dzie­
rżawcę Kozielnik pode Lwowem, pędzącego wierzchem 
za skradzionemi końmi, za Narajowem w lesie nagle na­
padnięto, że ubito pod nim drągami wierzchow ca, że 
strzelano do niego naw et dwa razy, że zdarto mu siodło 
z kon ia , przyezem stracił złr. w. a. i że nareszcie 
skazano go na ubicie pałkami, ^zemu ty lko szczęśliwym 
trafem zdołał ujść, jest zupełnie zmyśloną. Okazało się 
albowiem z przedsięwziętego dochodzenia, a mianowicie 
pan W olański dzierżawca Kozielnik sam zeznał, że 16. 
kwietnia na jadącego wierzchem do Brzeżan za Narajo­
wem w lesie, wieczorem, gdy  już się ciemno zrobiło, o- 
soby, których dla ciemności rozróżnić nie mógł, w ołały: 
s tó j! s tó j! a gdy nio s tan ą ł, kawałek drogi za nim pę­
dziły. -  ,-7 , -v r  «  " " ' '

Zdarzenie to zresztą żadnych nie miało dla niego 
przykrych n a s tęp s tw a jta jm n ie j te, o których wspomina 
Gazeta Narodowa. *  ,

Również wiadomość zawarta w kronice Uazety Naru- 
dowej nr. 70, jakoby chłopi w Zawadowie mieszczanina 
magierowskiego, Leszka Peehn kp, 2. b. m. zatrzymali i 
obili, nie spraw dziła się

-ł-

K r o n i k  a .
£j. 1857. » V  r i  fcŚŁ T

W  skutek rozporządzenia W ysokiego prezydjum ces. 
Król- namiestnictwa z dnia 23. maja r. b. do 1. 5384/pr. 
ce6- krój., dyrekcja policja wzywa redakcję na mocy 8 19- 
ustawy brukow ej, aby sprostowanie obok załączołfe w I 
najbliższym nnmęj-ze Gazety Narodowej niezawodnie u-
mieściła. ;
—  Lwów dnia 25. maja 1863. Snyjjowicz.

Sprostow anie.

Gazeta Narodowa w num. 62, 64, 68 i 70 przytacza 
szereg faktów nieprawdziwych lub tendencyjnie mylnie
p rz e d s ta w io n y c h . ^  n n s n i *  » 7 i

* ■ I tak w korespondencji „z nad W isły (L).“ zamie­
szczo n e j w num. 62, podaDą jest wiadomość, że w Zie­
lonce, wsi należącej do Raniżowa, straże chłopskie za­
trzymawszy pana Hałatkiewicza, urzędnika c. k. urzędu 
powiatowego w Sokołowie, zelżyli go i obić go choieli, 
czemu ty lko  prędką ucieczkę ujść zdołał.

W skutek urzędowego dochodzenia okazało się, że 
w przytoczonym wypadkn ani obelgi ani groźby aui ohęoi 
obicia p. Hałatkiewicza ze strony chłopów miejsca nie 
m iały. W racając z Raniżowa we wsi Zielonce, dokąd 
już pod noc p rz y b y ł, zatrzym any, po sprawdzeniu oso 
by, najmniejszej przykrości nie doświadczył.

Wiadomość podana w num. 64 w kronice o zatrzy­
maniu i obdarciu przez włościan w Żurowie służącego Pa- 
kuszewskiego idącego za obowiązkiem a którego całą winą 
wedle tej wiadomości było jedyni e nieposiadanie k srty  legi­
tymacyjnej, zupełnie fałszywie jes t przedstaw ioną albowiem 
indywiduum mianujące się Paknszewskim, a nazywające 
się właściwie Hawryło Tw ardyj, dnia 22 kwietnia p rzy - 
trzymanem było przez pisarza gminnego, Adolfa Żardec- 
kiego w B u k aczo w cach  w posiadaniu konia skradzionego 
u p. Stobnickiego, właściciela wsi Bertyszow a. Z powodu 
tej kradzieży c. k. powiatowy urząd w C h o d o ro w ie  wy­
toczył śledztwo przeciw Pakuszew skiem u, właściwie 
Hawryle Twardemu.

Gazeta Narodowa zresztą w nr. 80 sama wspomniała 
o mylnośc-i wyżwspomnionego podania.

W  nrze 68 jest w kronice wzmianka, że 27. z. m. na 
przedmieściu W ygnaniec pod Rzeszowem, chłopi zatrzy­
mali wóz pocztowy jadący ze Strzyżowa, sądząc że woź­
nica należy do powstańców, i dopiero wojsko, które ua 
gw ałt nadbiegło, uwolniło pocztę, przyezem jednakże mia- 
ły  poginąć niektóre listy i eipedycje. Zatrzymanie wozu 
pocztow ego, jadącego ze Strzyżowa, nie zdarzyło się a- 
oii w sposób podany przez Gazetę Narodową. Woźnica 
Owiem tego wozu , ohłopów pijanych nie nBtepującyeh

* Wyjmujemy z Czasu następujące wiadomości o n ie­
odżałowanym jenerale Zygmuncie Padlew skim , naczelni 
ku sił zbrojnych województwa płockiego, rozstrzelanym 
14. b. m. Rodem był z-U krainy , służył w rosyjskiej 
gw ardji, emigrował następnie i był profesorem w szkole 
polskiej w Genni. W miesiącu wrześniu z r. przybył 
do W arszawy 1 odtąd brał najważniejszy i najczynniej- 
szy udział w ruchu narodowym Gdy 15 i 16 stycz. r, b. 
młodzież wychodziła z W arszawy, on stanąi na jej czele 
w Kampinowskiej puszczy i przeprowadził przez W isłę, 
odtąd nieopuszczał już pola bitwy.. Mniej był szczęśliwy 
od innych dla tego, że objął dowództwo po pierwszych 
niepowodzeniach w P łock iem , (chwilowo dowodził tam 
Bończa, k tóry  teraz dowodzi oddziałem w Kiakowskiem). 
Gdyby nie ta okoliczność, PadlewBki z pewnością wię­
cej by odznaczył się od niejednego, bohatera dzisiejszego 
pow stania; miał bowiem do tego wszelkie kwalifikacje. 
W ykształcony wojskowo i politycznie, służył krajowi całą 
duszą. Z jego śm iercią , powiększa się wielka liczba stra t 
w ludziach wyższych i niepospolitych, jakie ponieśliśmy 
już w obecnem powstaniu.

Nie badali go d ługo , albowiem spostrzegli, że nic 
się od niego nie dowiedzą. Zachowanie się jego w obec 
komisji śledczej było pełne godności i szlachetności, o 
ozem daje świadectwo sam Semeka. M ów ią, że radzono 
mu, aoy odwołał się do łaski ua zasadzie nkazu amne­
styjnego : nie chciaj tego uczynić i zginął młody , dziel­
ny i utalentowany. Lgzekncja odbyła się za rogatkam i 
Płońskiemi w P ło ck u , na placu wojskowym. Pierwsze 
strzały ugodzity go w brzuch . dopiero potem żołnierze 
dobiegli i zabili go. Tam został pochowany. Podkom end­
ni jeg o  postanowili kompensatę , za smięrć Padlewskie- ( 
go chcą zabić trzech jenerałów  rosyjskich, ale nie skry­
cie jak  go zamordowali moskale, ale w boju. ■ — ——̂  -

’ W okręgu wyborczym Żywiec w ybraąo na posła 
do sejmu krajowego powtórnie Jana Siwca, tv okręgu zaś 
wyborczym Myślenice wybrano Józefa Z duna,  doktora 
med. z Suchy. ~ L

* Dnia 2. czerwca 1863 odprawi się w kościele pa 
raf. obrz łac. w Nozdrzcn w Sanockiem, uroczyste nabo­
żeństwo za duszę s. p. Ludwika Tarnawieckiego , pole­
głego w 21 .'-Toku życia swego w bitwie pod Kobylan­
ką dnia 6. maja 1863, jakoteż za wszystkich dotąd pole­
głych. ' 3

* W K obyłow lokach, powiecie trębow elskim , przy 
trzym ał wójt tamtejśzy trzy  wozy z bronią d. 23- b. ®-

* Ile ma sympatji G ariba ld i, dowodzą następujące 
data podane przez dzienniki zagraniczne. Od r. 1859 wy­
lądowało w K aprerze, gdzie przedtem  nie z a trzy m y i^ ł 
się żaden okrę t, 150 parowców, z k tórych 'w ysiad ł0 ua 
wyspę przeszło 16.000 o só b ; 4 okręty w Neapolitańskiem 
noszą imię Garibaldego, i 4500 dzieci musiał trzymać do 
ch rz tu , a około 2000 chłopcom dano imjg G a rib a ld i. Od 
3 la t przyjął jenerał .dąiy w wartości 1^—20 000 franków 
a t e , których przyjęcia odm ów ił, w ynoszą do 1  miliouł. 
franków. Pierwsze są to przedm ioty agronomiczne;,, 
żące do jego  gospodarstw a wiejskiego. Najwięcej poda­
runków otrzym ał z Angiji Garibaldi je s t obywatelem ho­
norowym 90 m ia s t, miasteczek i w si; prezydentem hono­
rowym 120 różnych tow arzystw . Posiada 21 szpad hono­
row ych, z tych 11 z zagranicy. O d r. 1859 otrzymał 3000 
adresów i podobnych pism , od tegoż r. 1859 odpisywał 
sam na 900 listów , na resztę inni za niego, o d p o w iad a li, 
z jego wszakże podpisem. Po amelioraeji gospodarstwa 
na wyspie ,* przez niego przeprowadzonej , wynoszą teraz
jego dochody rocznie około 3000 franków.

Do jakiego stopnia dochodzi trwoga "dowódz- 
ców moskięjyskich i czynowników, dowodzi naj­
lepiej ucisii którego się dopuszczają, ucisk, który 
jm jest większy i w drobnostki się zapuszczający, 
tem więcej wypływa z tchórzostwa. I  tak po mia­
stach na Wołyniu zwołano krawców i szewców 
i zakazano im robić suknie i buty na zapas. A 
nawet na zamówienia nie dozwolono im dla ża­
dnego dworu szlacheckiego robić więcej ja k  po 
dwa surduty lióeryjne i po dwie par butów I Na 
takie zooowiązanie musieli się biedni rzemieślnicy 
podpisywać. ~7 ' ■

0  potyczce pod MiiopoJepi dowiadujemy się, 
iż nie miała żadnej ważności. Powstańcy sk ład a­
jąc  się z samej prawie konnicy, usiłowali z Mi- 
ropola wywabić moskali na błonia. Padło z obu- 
dwu stron po kilku, dlt moskale nie chcieli opu­
ścić miasta, a powstańcy znowu nie m ając pie­
choty, nio mogli miasta .ątakpwać...

Rozniesiona telegramami wiauomość z i^zer- 
niowiec o zajęciu Kamieńca podolskiego przez po­
wstańców, je s t fałszywą.

ą  1 v . .  .

Korespondent ze Lwowa do Bohemii pisze, 
iż Gazeta Narodowa podawszy wiadomość tele­
graficzną z Brodów o potyczce między Berdyczo­
wem a »Mactmówką zmieniła koniec telegramu. 
W telegramie stać miało, iż powstańcy ponieśli 
klęskę, a Gazeta Narodowa wydrukowała iż mo­
skale. ponieśli klęskę. To podanie korespondenta 
jest wierutnem kłamstwem. Mamy dotąd(orygi­
nał telegrąmu. O klęsce powstańców tam niema 
ani słowa. Telegrafujący donosił, , iż szczegóły 
nie są wiadome, jak  to w Gazecie Narodowej 
stoi. „

Pułkownik Lelewel nie udał się w Podlaskie, 
jaktó donosiliśmy z przyczyn łatwych do wytłu­
maczenia. Duia 23 b.’ m. stał on ze swym od- 
działęrp w Pwtoku, na połowie drogi między 
Krzeszowem a Tarnogrodem (w Lubelskiem), zkąd 
o godz. 7 wieczorem wyruszył w dalszy pochód.

Dnia 19 b. ra. oddział moskali wyszedłszy 
z Konina, wpadł do Słupcy (na granicy poznań­
skiej,) spodziewając się, że zastanie tam powstań­
ców Lecz ci zawczasu usunęli się. Podobnież z 
Kalisza wysłano silny rekonesans kn Pyzdrom, 
gdzie w lasach, zbierał się oddział polski. Pola­
ny opuścili zaw-ćzasu obozowisko Tegoż samego 
dnia na prawym brzegu Warty, między Kaźmi- 
rzem a Kleczewem, moskąle JrafiH na przeważa­

j ą c y  Jipztyą Jad z ia ) polski który jadnak nie 
przjjtnując walki, ępfnął się w,kiejunku do Wło 
ciapka. T aka sama scena odbyła się tegoż dnia 
na l^wyjs brzegn W®rty w lasach między Tnli- 
szkowem a Kołem, igdzie Polacy chociaż o wiele 
silniejsi, nie przyjęli, rozprawy na ostre. Widzimy 
ziąd, . że w okolicach tamtych mimo dotkliwych 
klęsk pod Tirdowem i Ignaceweró, trzym ają się 
liczne oddzftiły pojskic, \ którym nie przychodzi 
na myśl uchodzić przed moskalami za granicę 
poznańską. Owszem biernością swoją przyprowa­
dzają one moskali do rozpaczy 

ń ^  —̂ r z (
Kolej warazawsfe .-toruńska została 'p rzerw a-;

w wojnę między Francją i Moskwą i gojów by 
się założyć, że prędzej może ks. Metternieh, niż 
on opuści P arjż . Są to jednak przechwałki dy 
plomaty, który mówi zupełnie co innego jak 
myśli.

Journal de St. Petersbourg ogłosił noty Ho 
landji, Danji i Portugalji w spraw ie polskiej wraz 
z odpowiedziami Gorczakowa na nie. Gabinet 
holenderski, który przyłączył się do noty franepz- 
kiej i zaapelował do_,dobroci cara, otrzymał \ 
odpowiedzi, że car uznaje dobry^ zamiar je g o , 
chociaż nie widzi o ilb interwencja dyplom aty­
czna Holandji może być pożyteczną Dania życzy­
ła sobie zaspokojenia Polski, inaczej w zawinia 
niaeh powszechnych grozi niebezpiecżF.d3̂ 0 dl® 
mocarstw .drugiego rzędu Gorczaków zapewnia , 
że • od Moskwy nie grozi niebezpieczeństwo. Na 
notę portngalską, ułożoną w duchu angielskiej, 
Goiczaków przypom ina, źc powstanie polskie 
wybuchło w skutek poduszczeń zagranicznych, i 
że car nie potrzebuje czerpać zniskądv natchnień
poczciwych, ja k  tylko we własnem sercu i po­
winności. '

Do W anderera telegrafują z Konstantynopola 
dnia 24 m aja, że rząd moskiewski z niewiado­
mych przyczyn przerwał podmorski drut telegra 
liczny, idący z Akerpola morzem Czarnem do Wbi- 
ny, czeni zwdązek telegraficzny m iędzy południo 
wą Rosją (Tanrydą) a Turcją zniszczony został 
Z tej przyczyny ma poseł turecki ,w Petersburgu 
protestować, a oraz posłowie tureccy przy reszcie 
dworów mają dwory te o tem uwiadomić

Wiktor Emanuel zagaił d. 25 b. m. powtórną 
kadencję tegoroczną parlamentu, w  mowie swej 
wyraziwszy między innemi żal za Cavourem, 
zastrzega Włochom w kongresie mocarstw euro­
pejskich głos za sprawiedliwością i wolnością,na 
rodów,1 konstatuje gotowość armii i marynarki, do 
spełnienia najgorętszych życzeń Italji, i zawiada 
mm o zawarciu konwencji wojskowej z Francją, 
która nie bez przyczyny ofiaruje sw ą pomóe ku 
stłumieniu band Franciszka II  w Neapolitańskiem, 
by nwołuić Włoehy od kłopotów i rozwiązać im 
ręce teraz”  ” ’

Król pruski na wysłane od Izby ujpiądoicie- 
nie, że depntacja sejmowa z adresem prosi o po­
słuchanie, odpowiedział iż deputacji nie przyjmie.

Jenerał T u rr , którego łapano w Tarnopolu, 
przybył do Bukaresztu 24. m aja z dwoma' adju- 
tantami j . .

 i - wtuj*

Ostatnia poczta.
W około Żytomierza włościanie już się zu­

pełnie uspokoili. Stało się to częścią w skutek 
nakazów księcia Drueko-Sokolińskiego, odwołują­
cego w niektórych okolicach straże włościańskie, 
częścią w skutek rozszerzenia się powsta-ni^. Od­
dział powstańców bowiem, liczący przeszło 1000 
ludzi, już wkroczył wedle ostatnich wiadomości 
w powiat żytomierski, i wkrótce tara przejdzie 
do starcia.

Z jakiego powodn gubernator żytomierski z® 
czął zwijać straże włościańskie, opowiadają przy­
byli ztamtąd podróżni. Gdy ucisk włościan naj­
większy bywał w dobrach, których właściciela 
albo w zażyłości żyli z księciem, albo byli czy- 
nownikami moskiewskimi, więc włościanie nap®- 
dali najwięcej na nich, i więżąc ich i nis cząc 
ich mienie, mścili się w ten sposób Tak stało 
8>ę z najserdeczniejszym przyjacielem księcia, br. 
L ,  tak z wielu innymi, którzy nie łączyli się * 
powstaniem, lecz ufając w swój patriotyzm mo­
skiewski, pozostali w domu. Pan gubernator mu- 

.siał aż wojska wysyłać przeciw bandom włościan, 
a kilkudziesięciu zakutych włościan osadzono w 
Żytomierzu w turniie.

---------— r  - ...w. ” W
uą ponownie d. £3 b m. międzj Ostrowem a

f h  % U tb  j |
Dziennika Narodowego nr. 2 zawiera gorą­

cą przemowę do młodzieży szkolnej. Rząd narodowy 
czuwa nad w szy stk iem !i wszystko trzyma w swej 
dłoni. Nowiny 'Polityózjńe otrzymały od niego.o- 
strzeżeme & powodu napaści na ks. arcybisk. F<- 

, lińskiego, wod prośbą, że w razie powtórzenia
utracą koncesję Dnia L8 b m. kilkn młodzieży 
Ofbotnicżej naszło dom pewnegt obywatela na 
przedmieściu nocoą porą, żądając jeść Zrana na­
zajutrz zjawiła się z wyższego rozkazu osobą, p 
wspumnionego obywatela, by się wywiedzieć o 
S.zpzególach tycb odwidzin nocnych z tytułu patry- 

jotycznego, i skarcić surowo wszelkie przekro-.
czeoia przeciw porządkowi. Dzienniki wspierają 
pod tym względem Rząd narodow i.

Z Warszawy donoszą iż wielki książę znown 
przywołał do siebie kilka znakomitości polskich, 
znanych dawniej z* umiarkowanej opinji, i miał 
do nich przemowę, ubolewając nad. krwi rozle­
wem i oświadczając gotowość swoją i cara, poło­
żenia końca wclce i pogodzenia się z Polakami i ( 
porozumienia..się z nimi. Na tę  przemowę księ 
eia nikt słowa nie odrzekł. Wszyscy milczeli jak 
automaty Słysząc o tej scenie m argrabia W ielo­
polski miał wyrzec; „To milczenie wobec tak ła ­
skawej przemowy, jest zbrodnią stanu.* Dwóch 
z milczących zamknięto nazajutrz w cytadeli, zro­
biwszy u nich rewizję. Są to podobno hrabiowie
Rembicliński i Górski.* ■ '•

Dó Sonntagszeitnng piszą z Paryża 22. ma ja, 
iż poseł francuzki w Wieduiu otrzymał polecenie, 
aby oświecił Austrję o stałem postanowieniu mo­
carstw zachodnich, przedsięwzięcia reorganizacji 
narodowości polskiej, jak daleko sięga panowanie 
Moskwy nad prowincjami, które dawniej należały 
do Polski, i że intencją ich jest, aby głównie Au- 
strja wzięła w tem udział. Sonntagszeitung dodaje; 
iż nio nie przemawia zatem, aby odpowiedź Au- 
strji wypadła w duchu mocarstw zachodnich.

Poseł m oskiew ski, baron Budberg, miał w 
towarzystwie pewnem się wyrazić, iż nie wierzyOj '

Brody dnia 26  Sn a j a.
(MOv W R adziw iłłow ie  o p o w iad a ją  ozyno 

wnicy, iże otrzymali wczoraj depeszę /  raportem , 
iż w. okolicach Slawuty stojący oddział polski 
mia- od moskiewskiego wojska ealbiem być roz­
prószony. .Chłop: okoliezń ' m ieli; pójść ^  pomoc 
moskalom. Straty powstańców podług tego mnie 
manego raportu inają być bardzo znaczne , albo 
wiem do 1500 ludzi 'połedt rorałtr, a ■dtrżtTłimu- 
nicji j  jedno działo i kjaa z-milionem--rubli, do­
stała się_w ręce m oskali! »

-Ni/e zapuszczam się .w rozbiór tego raportu.
1 ponieważ nietylko podług żródla, z ktorego po- 
.chodzi, osądzić Jtnężoeie ilt w nim ‘prawdy, ale 
nawet sam e data są najlepszynrudowódem  jego fał 

; ązy wośei. Wszystkich powstańców w okolicy Sła wu 
ty oiie mogło być 1500. Działa nie mieli żadnego, 

| i 1 w kasie miliona rnbli być nie mogło. Również 
jest czystem niepodębięństweoi, aby . włościanie 
napadali na zbrdjny oddziai, i to 'jeszcze wło­
ścianie z okolic Sławuty, z dóbr księcia Sanguszki, 
właśnie najspokojniejsi i  najprzychylniejsi powsta­
niu. Zresztą dowódzcy raportów nie składają ćzy- 
nownikom radziwiłlowskim. Gdyby istotnie po­
wstańcy ponjęśli porażkę.. już by w tej „samej 
chwili, w której wiadomość przyszła dt Radzi­
wiłłowa, rozniosły telegrafy wiadomość po całej 
Europie.

Podaję zas powyższe opowiadania ezynowm 
ków dlt tego tylko, aby , jeżeli pogłoski o tem 
rozszerzyć by się m iały, źródło, z którego pły­
n ą , wiadome było.

Słychać dale], że moskiewskie wojska kon 
centrują się, by w masie na powstańców napaść. 
Lecz gdy oddziały powstańcze składają się z aa 
mej prawie konnicy, to'niepodobieństwo jest ich 
napaść w masie; koncentrowanie się moskali w 
chwili powstania jest właśnie dowodem, iż się 
cznją za słabi.

:a

Gdy z końcem maja prenumerata 
kończy się wielu czytelnikom, przeto ich 
upraszamy ów czesne zamawianie, dla uni­
knięcia przerwy w odbieraniu Ga-zety Na­
rodowej

Przedpłata pocztowa wynosi na czerwiec 
I zł 5 0  kr.

Na 4 miesiące (qd 1. czerwca aż do 30. 
września) 6 złr.



Gospoaar^wo, przemysł 
i Handel.

— Jak  Niemcy nadużyli tych wszystkich 
swoich festów, versammlungów i t. d ., jak 
j« poniżyli i spaczyli, najlepiej to  w iJac z o- 
świadczeń własnych niemieckich gazet, z któ­
rych jednej,"przytoczym y tutaj parę ustępów 
Zgromadzenia niemieckich gospodarzy i le­
nników już się przeżyły, o tern je d n o ro d n e  
jeat zdanie. W urzU trg, gdzie było w 1862 
roku tak ie  właśnie zgromadzenie, dobił je  już 
do reszty , możemy to powiedzieć, kiedy dnie 
uroczyjtośfi 23. zgromadzania gospodarzy i 
leśników niemieckich minęły. W urzburg miał 
z tego wiele wesołości, ale pożytku zbyt mało. 
W orek mi acta na nadzwyczajnie świetne ugo­
szczenie zgromadzonych gości w miejskim 
fizpitalu, pomiędzy których wcisnęło się wielu 
nieproszonych,* oirzym ał potężne cięgi. Oko­
ło 1 70C butelek B o c k s b e u t e l u  wypróżnić 
no, a w skutek  tego panowało ogólne oży­
wienie przybyłych. Byli tu i tacy goście, 
którzy w jthośli butelki z Bocksbentelem ^mo­
cny pewien gatunek p iw .) i te  w ogrodzie 
ukrywali. S tudenterja odznaczyła się podczas 
tych całych uroczystości nieznośnemi zw ada­
mi i b ijatyką zw hsżeza w czasie ezkursji 
łeśnej do G uttenberg i przestąpiła wszelką 
granicę awywoli burszowikiej. Z 11 pytać 
mających się na glOwnem posiedzeniu przyby­
łych gospodarzy i leśników roztrząsać, zale­
dwie 3 rozbierano, a 15 pytać z przedstaw io­
nych na sekcjach, jak  n p. o uprawie chmie­
lu  i O gospodarskich maszyhaeh prawie 
w n /s tk ie  były  dj skutowan o po trosze, nie- 
dostatecznie, krótko i powierzchownie. Je- 
dnem siowcm, e.tły rezultat tego Kosztowne­
go zgrom adzenia jest ren, że przybyli gospo-^ 
darze ani na jo tę  nic postąpili w swych wia-
eoffiOBctsch.

— Produkcja aoli w Europie, wynosi : 
Anglja 17 miłjoeów centnarów, A ustrja 7 do 
6 mil. cent., F rancja tyleż, Rosja 8 do 9, 
Ełisapanja i Portugal ja  razem 11, P rusy  2 1/,, 
Bawagja 1 « iljo n  piespełtyi, Wirjjgipberp

— N» targacn obwodu stryja niego prze­
ciętne efny  zifm wpłodów, tfierzyo* pszenicy 
3 z h . 30 kr . ,  żyta 1 z,łr. 80 kr . ,  jęczmienia 
1 ztr. 80 kr., o,wja 1 złr. 30 k r., kartofli 1 
złr 10 kr ’

jpo i" i * w A ‘k a k

U w i a d o m i e n i a .

K urs lw o w sk i,
= dnip 2? piaja.

Dukat hulciuderski . * . 
trak if c e sa rsk i. . . .
Moski oWski półnapeeyał 
Moskiewski rrbe l ąrehrny 
Pruski talar kur. - ' . . 
G an i. listy ta s t w a. 
Galie listy tast m. k. 
Gallcyj. cDiig- indem. 
lroy<»*Ka r  iredowa 
Ąknyą kolei żeL ą d  .

DaJł Żądają
w. a. w. a.

gl- ct gl. |c t.
. 5 2 t 6 27

5 23 5 20
9 2 9 15

* \ 73 1 76
i 64 1 66

76 76 76 38
79 50 80- 24
74 38 75 >15
80 68 81 (38

200 — [203 -

K ara w fa d e n sk i,
z dnia 22 maja

Oblig. długu państ- 5*/, za loOg1. m. a. 
P o i/  ‘Kit nar. 1304 5*̂ , zk 100g ł  m fc. 
Akrye banku narodowego za 1000 gl. 
Akcye Towarzystwa kredyt na2O0gl. 
Londju 10 footi w -hi gćt.
D o k .' i esurakie sztuka . . . . .  
Śrcbro za 100 zł. w austr..................

W. | r .

P rze je ch a li do» 1 2 3  i 24  m ąja.

p p .  jędrzejow icz 8- z Felszfcyna, Gór­
ski S. z Załośtia, hr. Ostroróg ż  Lublina, 
Pietraszkiew icz P . z Warszawy, Szymano­
wski W . z Slociny. hr. Łubieński W . z Po­
dola, Radziejowski E . z D itkowiec, Łępicki 
K. z Polski, hf. Husarzewski J .  z Wiednia, 
h r. S ieiak j»  iki A . z Polski, Znamierowski 
S. z Sokola, hr. Lanckoroiiaki T . z Pode ubia, 
Sadowski M. z Krakowa, Krokowski A z 
Podola, Gołaszewski J . z Krzywego, Slaski 
W . z RzepHna , W yJżga S. z P o lsk i, Ruli 
kowski Si z Szychowiec, Sozański C. z Kor- 
□alowic, Jaw orski A. z PakoezówŁi, Barani 
J . z Słotwiny, Chądzyński I  t  Korczyn”T 
Smoleński J . z Nigowic, Słąbkowski L. z 
Czarni owiec, Osmulski W. z G ó ry ..

W y jech a li dnia 2 3  i 24  maja.

PP. Croisse L. do Koszeluwa, VI aśkie 
wicz T . do B iłk i, hr. Drohoiew-ki J . do 
Balic, W iśniewski T. do Krystynopola, Ko- 
marnicki B. do Sassowa. Hohendorf E. do 
Baru, Niezabitowski W. do Uberzec, Bokie- 
wicz K. do Sądowej Wiszni, Lencewicz E . do 
Sulimów*, Kossowski A do K rowicy, Wy- 
s icki F . do Hrehorowa, Deboli J . do Stryja, 
hr Borkowski K . du Rektiniro, Czarnenwki 
W . do Rosji, Makomski A . do Lublina, Cze- 
m erzyński M. do Brozdowiec, Towarnicki 
W. do N ełcdow a, Dobroń, olski P . do Kie- 
■zenewa, P ajgert M. do Krzywenki, tu . 
Tarnowski S. do Sniatynki, Bocheński R. do 
W ierzyżan , Toruński M. do T arnopo la , 
Wierzchów ski J  do Powiczyzny, Pietrasz 
kiewicz P . do W arszawy, Łempicki K do 
Polski, Szymanowski W. do Słociny, hr. Hu­
sarzew ski J . do W iedn ia , hr Sierakowski 
A . do Poznania, Leduehowski G do rW oło- 
czysk, Górski J- do Koropuża.

GWIAZDKA SUSZYŃSKA,
pi&jn poświęcone wiadomościom 
p ilitycznym, nauce, przemysłowi 

i zabawie.
Wychodzi w Cieszynie ua Szlązku, 

raz na tydzień co sobola, a jeżeli się 
liczba prenumerantów podwoi, dwa ra 
zy w tygodniu. Cen& z przejełką po- 
. złową 4 złr. CO k r., półroczna 2 złr. 
30 k r ,  ćwierćroczoa 1 złr. 15 kr.

Pismo to od miesiąca kwielaia za 
mienione na polityczno, a zastosowane 
szczególnie dla nżytku klas średnich, 
zuajddje w tej mierzo podobnie przy­
chylne uznanie jak  dawniej, gdy było 
nmpolitycznem. Ponieważ zaś tak ta- 
niem jest, przeto życzy sobie redakcja, 
aby jak  najwięcej upowszechniło się, 
nietylko celem pokrycia kosztów, ało 
również celem powiększenia swego 
działania, bądź p,zez powiększenie for­
matu, bądź przez dwukrotne na tydzień 
wydawanie 279 1—1

F. Ł A. HEINZ
w łaściciele ces. król- krajów, uprzywil. 
fabryki płócien i stołow ej b ie l i c y  w e  
F reu d eu th alu  w Szlązko. uwiadam ia­
j ą  niniejszem, iź otworzyli s k i n  ko­

m iso w y  u pana.

Fa E l
we Lwowie przy placu katedralnym  1. 46,

który takową po cenach fabrycznych 
^w edług cennika sprzedawać będzie.

Wszelkie wycbwa'ania śmiało zanie 
cLać możemy, ponieważ jakość towaru 
wanta pochwałę otrzyma- _

Frendentbal dnia 25. m aja 1803 
276 1 - 3

H O T E L  1

HeMemwme w Dreioie
pod godłem 

, , f I I A f r T A  L I P S K A " 4

0 90 pokojach nowo pobudowany, 
we wsze'kie możliwe wygody ( a 
podróżnych jak  najstaranniej za- 
opałm>ny. przy cenach umiarko­

wanych , i t a k :
Fok oj ns l .  piętrzę na dobe 12 JN. gr.

' 9  10n n n » jn, AV n ,»
T able d’hote 15 ,  ,
Kawa 5 — 6 „ x

Podług spisu potraw restaura­
cja w każdej chwili usłużyć maże.. ^  

Obsługujący mówią tam także 
po polsku. 280 1—8 g

W  K l o d n i e  w i e l k i e m
w obwodzie Żółkiewskim odbędzie zię 
lifcytarja k .lU u^ziesiąt k o n i,  uje- 
zdżonych, m łod zieży  i b ron iak ów  
w dniach  1 0 . ,  II. i 12. c z erw ca
r. b., z powodn oddania dwOch folwar­
ków skai bowych, a tymczasen zmniej­
szona potrzeby inwen arza. Wszystkie 
te konie są włajnego chowu, pochodzę 
nia arabskiego i angielskiego, zdrowe 
i dobrze zbudowane. Chęć licytować 
mąjący raczą się zgłosrć do pani Al­
bertyn,y Walewskiej dzierżawczyni K io-

1 dna w ie lk ieg o  za Kalikowem,
265 2 —3

i M l i )
l w o w s k ie j  r e p r e z e n ta e j i

Dyrekcji  Towarzystwa
w zajem n ych  u bezp ieczeń  od o g n ia

w  Krakowie
p rzen iesion e z o sta ło

do narożnej kamienicy na prawo przy 
wejści od Walów w nlicę Pojeznicką 
1 I 5 J/4 >  ̂ > oa przeciw h>iteln
261 angielskiego. 3 - 3

Papier Wiinsi.
Najpierwsi lekarze w  Paryżu zalecają 

P a p ie r  W łin s  jak o  najskuteczniejszy śro­
dek, k tó r / radykalnie leczy ka .ary , zapa­
lenie  piersi, ból garclla, boleści k rz jźy , rea- 
matyzmy itd . Jedno razow e, a najwięcej 
dwurazowe użycie tego specyfiku w ystarcza 
na jczęściej do zupełnego wyzdrowienia, które 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia 
po sobie żadnego innego wrażenia-

Pudełko z dziesięciu arkuszy złożone, 
kosztuje 1 złr.

Znajduje się w Krakowie u p. Molędziń- 
sk iego , w W aiizaw ie u p. Mrozowskiego 
u lic’ Podwale i we L w ow ie u pana Z! 
Hakera dawniej Toni inka 183 10—0

Ząjklad
W O f t A

połączuu* z gimnastyka , jest w  
K is ie lre  fwe Lwowie obok rogalki 
żółkiewskiej) zimą i łatem otwarty. 
205 ' -  8 -0 *

Franciszek idedcep 
dyrektor zakładu.

.. łT "i

“ <>
<*Szt-nownym Paniom. ku przeazko- 

dzenin wypadaniu włoaów, i wszy­
stkim łysym ku odzyskaniu tako­
wych, polecamy s ia rn ą  i ty-sią- 
cznemi skutkami zbawiennepii u- 

rw nezoną pomadę

H e d i t r i n a
po/** ;zoną z w od ą  orjen ta ln a ,

któreto wyroby, posiadając sławę 
europejską, nie potrzebaji, już  dal­
szych pochwał I wyozczegolnieri zbn- 

wiei.ności.
Słoik pomady jakoteż flakonik wody 
sprzec ają się p o  1 z l .  80  k r . w. a.
Wiedeń w c. k. aptece nadwornej.

1 Jłów ny. sk ta d  n/ae w e  L w o w .e  
w  a p te c e  p u d  Op« trz a o śc ią  A ao lfa  
B ir l lu c r a , uaw n le ,^  L a n e re g o , zkąd 
* S Ł ‘ILIe ob  (a io n k l jak  i  ^ s ta ran ­
niej uskuteczniają się.

Mniejsze kłady mają: B o c t n i i a :
P . N iedzielski, B r z ^ ż a n y :  B. Fa- 
denheoht, B u c z a c z :  h  Lipschutz, 
C i e r n i o w e e :  _J- Tomanek apt , i 
ign. rSchairch C i e s z y n :  E. Scl.rO- 
der, Li e m b i c a : J- F. Masłowski apt.
D o 1 i u a : Alojzy Schulz, D r o h o ­
by c z . -  V". Kleczkowski ap i., K o ł o- 
m y j a :  .(osen et Kohn i JaL. Stern- 
heli; L c r u a r i . 0 ' A. Emperle apt., 
K i a k ó w :  Józel Jahn  Leon Fein- 
tuch, L i s  k o : luar -iski i,pt., Ma- 
n a b t  ei z y s k  a : J . Lipschitz , O ł o ­
m u n i e c :  m. Koberg P i z e m ,  i i :  
Ed. Machalski, P o a i O r z a n y :  Mo- 
naczyński aptekarz D i d o w o f i  J 
Sohnirch, R z e s z  ó w : F rd, Schajer,
S a u, b o i1: iCnegstlaon «pł ., i St.
R ie d ia p t., S a r  j k :  J .Jak litsch , S t a -  

9  n i s r « ? r o ?  J . Tomanek apt„ S t r ,y j •
W J. Siuorowicz apt., 8 u c - z a \  a ,  C.
5  Woiell apt., T a r n o p o l :  C Latinek 
A ! A Moraw«tz, T a r n ó w :  A. Jahn,
9  O p a w a :  F . Brunner apt., T  r u s k a- 
2  w i e c :  W ład. Kleczkowski itpt., 7’u •- 
2  a a: A. C zyrąjańskf, E a ł e s e c z y k i :
S  J . K o d rę .is f . i \  :nnyoL aptekach 
9  miŁat zagranicznych '&OQ) I z  prze- 
2  kazanien. należytośei Hrzez pocztę ro- 2  
a  zseli dóir komisowyM. Mally w \v ie- S  
9  doin Wmóen. -  9
5  123 (2 -0 )* "  ę

W
kamienica ĵ nojłiłilrowii

j p k  *1 13 jjokojach, 4 Kuchniach, 
z ogrodem, blisko miasta je;t 

S i H  z wolnej ręki sp rzed an ia  
jod nt mniejszą dó zamieniania.

^ a ’uokl udziela p. Dulęba notarjasz 
przy placu św. Ducba Nr. 43 m. i p. 
u  ydacki w biórzp p. adwokata Czaj­
kowskiego. 268 2 —2

Stroiciel fortepianów

Józef Burzyński ’
» l ^  wydoskoŁaiiw8i.y się w ró 

żnych fubrykach i składach 
IM M B Ii fortepianowych, robi, napra­
wia i stroi wszystkie g afunki fortepia­
nów tak w miejscu jakoteź i na prowincji 
po najmierniejszych cenach. Mieszka 
przy ulicy Halickiej poć 1 10 — 21 
miasto dom kapitulny. 273 2 —4

B u c h a U e ^ a

rutynowanego i korespondenta
równie w polskim jak  i w niemieckim 
języku i w rachunkowości kupieckiej 
biegłego, poszukuje się dla znacznego 

zakłada przemysłowego.
Bliższą v iadornośc udzieli franco 

^ e  Lw ów " Juljan Topolnicki urzędnik 
banku, nlica Sykstusaa I. 644 */. 1 
piętro. 266 3 —8

i a r a i r  t o f d ł # .

Doświadczony środek zar dczy przrciw 
zaiazie bydła, eławny

m m i  KOKNMllttGSKI
uJrzynjują na składzie niefałszowany

w e L w o w ie  jedynie PP- K on stan ty  
K k ie r sk i, apteki P  M il.o iu sch a , 

A. B eri i n era i L yg R uckera.
W Bóbroe C Czarnik, w Przemyślu. 

F . Gaidbczka i syn, w Brzeżanach J  Margu- 
lies, w Rzeszowie Sehaiter i spółka, w Bio- 
dach W. D eckert, w Drohobyczu L- Klecz­
kowski, w Oświęcimie St Dolkowski, w Ra- 
dziechowie A Jaśk iew icz, w Tarnopolu E 
Latinek i A. M orawetz, w Żółkwi K rzyża­
nowski 132 i  '

Praw dziw y angielski

c y i e u t  p o r t la n d z k ' ,
DeoAk-i po 18 z łr . wral. au s tr.

w

i
j

bcczK a po 15 z łr . » a l . .a u s t r .  i 
‘ ■’ i l  w

je s i  w  św^eżyit: i .aoDrym gatunku
zaw sze  do_ pabyc ia  w g łó w n y m  sk ład z ie  u

AUGUSTA SC8EU1IBEU6A
24S i r e  L ^ o w i f

■ przy upcy Wyższej Karola Ludwika pod 1.31?
4 -  12

Uwiadomienie dentysty.
Gdj w skutek ogólnych ssiłowań obecne^, tak ważnej epoKi, ' umiejótui. 

śm, sztnki i prztmysi Uh olbi zymie zrobiły postępy, skorzystał z nich także 
bardzo wiele zawód ientystyki.

Dla cierpiącej publiczności zrobiono w ostatnich czasach wiele waiuych 
n*.der pożytecznych wynalazków, między któremi odznacza się szybkit i cał­
kiem bezpieczna zabijanie bolejącego nerwu zębowego za pomocą lekarstw, 
następnie plombowame szkodliwych zębów f»e* L olu  amerykańskiein złotem 
kryształuwem i platynowym amalgamem, róWLie ja k  powszechnie lubiony® i 
lacim cementem kryształowym.

Co do sztucznych zębów widoczny jesi także znaczny postęp, mianowjc.a 
poleceni* goane są amerykańskie wulkanitowe zęby i szczęki. Ten najnowszy 
i nąjoraktyczaiejszy wynalazek i merykańsk;e : deniystyki, który niezawodni s 
ma pierwszeństwu przed wszystkiemi tego rodzaju wynalazkami dla swej n a ­
tu ra ln o ś c i ,  le k k o śc i, zup  łi.toj, bezw onnm ści i a L s o lu tn e j n ie s z k o d li-  
w o śc i własnych zębów, może być Każdemu pajsrm ienriej zalecony.

Do umocowania tych zębów lub caiych szczęk nie potrzeba wcale wyry­
pania zepsutych^ zęFx)$$[, lub korzeni, am też piłowania ostrych pozostałych 

korzeni. t
Ohociaz te wyżej wzmiankowane amerykańskie wulkanitowe zęby i szczę- 

kj m ają taK "  ielkie zalety, to mogą zaubodzić przecież wypadki, w których 
dawnr złote lub hypopot miowe szczęki zastosowane być musze

.t w ypadła 3b za.em szczególnych musi być dentyście pozostawiony wy
bór pieiwszej lub drugiej metody —i   — —

Pouieważ moje litbaratorjam obemiczue w skatem własnych doświadczeń, 
w ostatnim czasie w Paryżu r  Wiedniu zrobionych, na sposób szkoły am ery­
kańskiej urządzi em, p rze t, jestem w stanie każt e polecenie w moim zawodzie 
w 48 godzinach jak  najatnratniąj i najtaniej uskutecznić Pojedyńczc z ę b y  i 
szczęki kauczukowe lal wolŁ ani.owe są nierównie tańsze od dawniejszycL

W incenty Straski,
profosoi iontysiyki na wszechnicy lwowskiej i prastyczny 

dentysta. Mieszka naprzeciw kościoła Jezuickiego pod 
I łM  j O ' !, 42 /i mieście.
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M Ł f Y
wydawane przez Niemców, ja k  Handtkie, Nordmann, Fleming itp ., 
są zwykle z narzwam: miejsc pogermanizowandmi i poprzt p e a ­
nem!, przeto Dolecamy szanownym czy sinikom  pism perjodycznych 

tjidzież młodzież/ szkolnej

K » 151’ II P O L S K I
(w g ran icach  z  ro k u  1772: w  ob jętości 760 kvt cali)

. r .
trznclc p o p r ą w n ” w ydanie  z tekgtćiin p o ls k ln
Egzemplarz Ou-away z wykazem jazdy  na kolejach żeiaznyeh 5 złi 

m kolorowauy, n ieoprarny  2 złr.
„ ha cieńszym papierze, niekolorowany 1 złr
N ab y w a jG egz smplarzy otrzyma 25%  ustępstwa.

180 9 - 0 '  O d E e d n k c jr  1’o ^ tę p u  w  W ied n iu
•a

Egzemplarz)” p« L.zlr. można dostać w admin. Gaz. Nu
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i i J D i J  '1 J U 4
w e  L w o w i e ,

i . .

w yszły  i »ą d o  n ab y c ia  we w szy stk  cli p o lsk ich  k s ię g a r  
o iach n ieod żą io w an eg f ś. p

1 I i c c i K kt § ł ! ) v * a  H o i t u i n o w s l i i f g o :

P o p ie l i P ia s i  Tr-igcdja w 5 aktach, z podań i legend 
historycznych, wierszem 151 sir. w dużej 8ce 1862— 1 złr. 60 ct.

D z iew czę  z S ą c z a . Rzecz mieszczańska z czasu wojen 
szwedzkich roku 1655. Wierszem. 83 sł r. w 8ce. — 80 kr

Ł u ie c c y . Ustęp z wojen tureckich. 95 str. w 8ce — 1 zł. 
F o to g refja  (popiersie w Lrmacie wizytowym) w styczniu 

1863 r. w zakładzie fotograficznym Branda i Edera wykonana.— 
50 ct. w. a. Dńwulejsza f itografja,|,ca1a figura, stojąca, roboty 
Wyspiańskiego - 50 ct. w. a., (oiorąc 10 sztnk 4 zlr).

160 4 —6.

W y d a w ca  H i p o l i t  S t u p n i c k i
fcwBSm. ---- ^LZl^llz!T~ T TttrTh- -'y

K e d a k to ro w ie : J a n  D o b r z a ń s k i ,  W > t a l i «  S m o c h o w s k i Z  drukami K. Filiera.


